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Z. Petersburga, d::22 kwietnia (4 maja). 

Rada Państwa, w departamencie prawodawezym i 
w ogólnóm zgromadzeniu, ` roztrząsiąwszy przedsta- 
wienie ministra spraw wewnętrznych w: przedmiocie 
sposobu, w jaki ma być udzielane. pozwolenie na za: 
kładanie prywatnych drukarni; ditografji. i ibnych tym 
podobnych zakładów, zgodnie -z decyzją ministra, zda- 
niem‘ Najwyżćj zatwierdzonóm, uchwaliła: ¿w zamian 


odpowiednich artykułów zbioru praw, postanowić: do- 


zwalanie na otwarcie prywatnych drukarni, litografji 
i innych tym podobńych zakładów, po należytóm prze- 
konaniu się o zaufaniu na jakie zasługują osoby- ży- 
czące sobie założyć, zależy: w stolicach od ober;po- 
licmajstra, w gubernjach i obwodach od gubernatorów 
cywiłnych i naczelników obwodowych, a w.okręgach 
miejskich od naczelników takowych. Sprawozdania 
o udzieleniu takowych pozwoleń nadsyłane: być mają 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, a gdzie:są jene- 
rał-gubernatorowie, to i tym ostatnim, lecz nie osobno, 
a wraz ze sprawozdaniem rocznóm. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
weętyf sp RZYBDBIK SZM gi 
O stypendjach rządowych w Okręgu naukowym 
Warszawskim. 
(Dokończenie). 

10) Wspomnione w ustępie poprzednim prósby i 
dowody rozpoznawane i decydowańe będą“ przez nat 
czelników szkół, przy zebraniu nauczycieli, gdzie rów- 
nież winna być ułożoną lista kandydatów, którym sty- 
pendja udzielone być mają; przy wyborze- zaś kandy- 
datów takowych, należy ścisłą zwracąć uwagę na istotną 
ich niezamożność, 'na. ich sprawowanie się :i postępy 
w, naukach, na. położenie familijne, ich rodziców, a mia- 
nawiicie; ile.ci mają, wszystkich dzieci, ile, jest synów 
Adile górek, w. jakich są latach, „gdzie, się. znajdują, ile 
dzięci. bierze jednocześnie nauka w szkołach. Sierotom 
służy pierwszeństwo; również na większą uwagę zą- 
sługują ci, których rodzice nie: mają, zamieszkania 
w tëm miejscu, gdzie są szkoły, albowiem ich utrzy- 
manle się, znacznie jest droższem, aniżteh tych, którzy 
uczęszczając dó szkół, mieszkają przy rodzicach swo- 
ich lub krewnych.. Prócz tego należy mieć na wzglę- 
dżie ustęp 51 6 obecnćj ustawy, i'w ogólności zwra- 
cać uwage, aby to dobrodziejstwó mogło być rozpo- 
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-1—*bNaturalnie dla tego-żeby nie oddąć pá» | 
niomeodrązu klućza:mojćj osobistości; vta bo+ 
wiem w każdym człowieku staję: się nader 
zajmującą, jeżeli nie jest wiadomą: Chciałem | 
przynajmnićj tym sposobem zająć .pańie i iu | 


rokiem tajemniey zastąpić! tęprzymioty: úy- | 


słu na których mi: zbywa. oli 


i-a Widzę e paw jesteś: wi tójschwili upo- | 
sqbiony do szezerości, — odezwała się znów 


Olesia, i korzystając znićj, pozwolę sobie za- 
pytać go jeszcze o jedensekret, zaczarowane- 


go zamku, czyli raczćj jego gospodarza. iPo- | 
wiądasz pan, że lubisz światło i niewątpiemy 
0 tem mając dowód przed oczyma; a jednak 


ł 


słażykłojl "0. 
ob > Qezewiście 


stawce na większą ile być może liczbę rodzin, Dla tego 
więe, jeżeli kilku braci. w szkołach, jednocześnie po- 
biera nauki, wówczas, jeden tylko z nich, ze stypen: 
djum korzystać, może, i równie, jeżeli; jaka bądź ro- 
dzina otrzymała już ze strony rządu jakiekolwiek do- 
brodziejstwo, pod względem kształcenia swych dzieci, 
należy dawać pierwszeństwo takim, którzy go całkiem 
nie odbierali. 

11) Ułożone tym sposobem listy kandydatów, wraż 
z ich dowodami, naczelnicy szkół przedstawią kuwato* 
rówi okręgu, 'najdalćj na 10go sierpnia. 

42) Po otrzymaniu list od wszystkich naczelników 
szkół, kurator okręgu zarządza ścisłe owych rózpó> 
znanie w oddzielnym komitecie pod przewodnictwem 
pomocnika. kuratora, lub jednego z członków Rady 
oświecenia publieznego. ,Poczem rzeczone listy, wraz 
z opinją; komitetu, przedstawione być mają do stanow» 
czej. decyzji i zatwierdzenia tejże Radzie, : a następnie 
listy kandydatów, którym stypendja wyznaczone zo- 
stąły, przesłać należy naczelnikom szkół i wydąć roz- 
porządzenie względem udzielenia stypendjów. 

13), Stypendja wydawane być mają półroeznie zgóry, 
za pokwitowaniem rodziców lub opiekunów stypendy- 
stów, poświadczonćm przez właściwych naczelmków 
szkół. 

14) Jeżeli stypendysta w ciągu półrocza, za które 
odebrał stypendjum, umrze lub ubędzie ze szkół, wte- 
dy pieniądze onemaż udzielone, nie podlegają zwrotowi. 

+5) Stypendja wyznaczone zostaną uczniom nie dłuż 
żój jak na rok jeden, po upływie którego, uczniowie 
ci winni być na nowo 'zamieszczani w listach kandys 
datów, które naczelnicy szkół przedstawiają, i w razie 
jeżeli zasługują! na to, mogą dalćj pobierać stypendja: 

16) Naczelnicy szkół obowiązani są półroczne skła: 
dąć raporta kuratorowi okręgu naukowego o sprawo+ 
waniu się i postępie w naukąch uczniów, stypendium 
otrzymujących. 

17), Za, nieprzykładanię się do. nauk, lub za naganną 
konduitę, stypendyści pozbawieni będą pobierania 
stypendjów, na mocy decyzji kuratora. okręgu nauko- 
wego, po przejrzeniu tego przedmiotu w Radzie o- 
świecenia publicznego. Jeżeli stypendysta nię otrzyma 
promocji do wyższćj klassy, w takim razie stypendjum 
móże pobierać dalćj z decyzji kuratora okręgu nauko* 
wego i Rady: oświecenia publicznego, jedyńie tylko 
w wypadku, gdy to w skutku poświadczenia naczólnika 
szkół; nastąpiło niei z przyczyny ieprzykładania się 


zastałyśmy: pana siedzącego w zupełnćj cie- 
mności na ganku? | 


| 00 >= Pani! jedno drugiemu, bynajmnićj się 


niesprzeciwia./ Kiedy mi tęskńo, marżę i lubię 


v | ciemność, a gdy jestem wesoły, lubię światło. 
| Zastałyścieomnie panie w pomroce,: teraz je: 
| stem w jaśnćj strefie światła, a za kilka chwil 
| znów mnie:ciemność otoczy. Kto wie'na jak 
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[ois Może do poranka drugiego ycia? 

— Tego pan żadną miarą nie unikniesz, 
przemówiła pierwszy raz Julcia. iou 2:40 
-I£ =eBkogioto zaiste wyrok!-— odstrzelił inło- 
dzieniec; <= niewiem przez com naniego zat 


ści, aż do poranka sdrygiego życia. Zorza 


światła zabłyśnie nam dopiero u wrót nieba. 


— Ach!  podchwycił ufan z zapałem:i 
rzucił na nią wzrok pełen' zdziwienia i-za- 


chwytu, — pani wlewasz we mnie przękona- 
nie, że się już znajduję u tych wrót szezęścia. 


"przez to; — rzekła Jułeia, | 
%6 pan należysz, do biednego rodzaju ludzkiet 
go, który cały wskażany jest na taką kolój. | 
Wszyscy tu podobno błąkamy-się w ciemno- 


do nauk, lecz z powodu choroby, która: istotnie prze» 
szkadzała mu uczynić w naukach należyte postępy. 

O stypendjach ‘dla uczniów, odanaczających się zdolno- 

ściami do nauk matematycznych i technicznych, 

18) Te stypendja mają mieć na celu, ażeby uczniom 
odznaczającym się szczególną zdolnością do nauk mą- 
tematycznych oraz technicznych 'i okazującym szcze- 
gólne w nich postępy, podawać: środki : ku dalszemu 
odbywaniu i ukończeniu zupełnego kursu nauk w wła= 
ściwych specjalnych zakładach naukowych okręgu, zaś 
chęcić ich do pilnego zajmowania 'się  temi naukami i 
przysposobić przeź to zdolnych architektów, inżynie- 
rów cywilnych, mechaników, 'chemików, agronomów, 
malarzy, snycerzy i wykładających te przedmioty. 

19) Na stypendja tego rodzaju wyznaczoną zostaje 
z kąssy Królestwa Polskiego summa rs. 8,000 rocznie. 
Fundusz ten wniesionym być ma w budżet okręgę naŭ- 
kowego: Warszawskiego. 

20) Stypendja te, każde składające się z rubli sto 
piędziesiąt, udzielane będą uczniom gimnazjum realne- 
go, Warszawskiego, wyższych szkół realnych, szkoły 
sztuk pięknych w Warszawie i instytutu gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. 

„ 21) W gimnazjam realnem oraz wyższych szkołach 
realnych, ustanowione zostają stypendja dla uczniów 
klassy 5ćj, gdzie z należytą dostatecznością wnosić już 
można o zdolnościach młodych ludzi. 

22, Stypendyści, którzy ukończyli zupełny kurs 
nauk w wyższych szkołach realnych, lub gimnazjam 
realnem, obowiązani są wedle uznania władzy © szkol 
nój, o ile to za potrzebne przez nią i pożyteczne dla 
dalszego ich ukształcenia uznanem zostanie, uczęsz= 
czać do szkołyssztuk pięknych w Warszawie na wy» 
dział architektury; a ich rodzice. lub opiekunowie zło- 
żyć deklarację na piśmie, że w razie nie wykonania 
tego warunku, udzielone na stypęndja pieniądze, zwró- 
cone przęz nich zostaną. Uczęszezający tym sposobem 
do szkoły sztuk pięknych, mają nadal pobierać stypen- 
dja, ukończywszy za$ w téj instytucji zupełny, kurs 
nauk, wolno im wstąpić w służbę, ydy zechcą. a 

23) Naczelnicy pomienionych zakładów naukowych, 
przy zebraniu się nauczycieli, wybierać będą kandy- 
datów do stypendjów, oceniając majściślój ich zdolno- 
ści, oraz'wiadomości, i listy tychże” kandydatów prże- 
syłać mają kuratorowi okręgu naukowego. Listy tat 
kowe przeglądać ma Rada oświecenia publicznego i 
w miarę funduszów; pod dyspozycją jéj będących, wy* 


— Mówisz panto zapewne żartem, a nio+ 
że tóż, żeby, się pokazać człowiekiem w:yjąt= ` 
kowym; ale niestety! w tym względzie nawet 
dla 'najpiękniejszego: pułku ułanów, nie ma 
wyjątku. | | 

1— Nie sądzę żeby jąkie; prawidło „mogło 
być ogólnem: -Na wyjątkąch właśnie zawisło 
szczęście lub nieszczęście nasżęgo życia. Nie 
wszyscy wskaźani tu ną ciemność i nie WSzy+ 
sey tąm ujrzą “zorze światła. Wierzę raczej 
że tu światło(i ciemność są iine a tam inne, i 
tym tylko sposobem pojmuję że nietylko na 
Ziemii można przechodzić ze światła: w pam- 
rokę lub'na odwrót, lecz co ważniejsza, 'z cie- 
mności ziemskićj «do światłości więćznój lub 
tóż przeciwnie.) 90. dE y 
- "Marszałkowa zwróciła rozmową, z.tój Ślis- 
kiéj drogi po:którój toczyć się zaczynała, na 
bity i bezpieczny” gościnięc pówszednićj kon: 
wetsacji, wszakże sama jedna, długo ja cia- 
gnąć nie mogła: Młodzi nietylko nie pomagali 
jéj; decz psuli wszystkie: szyki ochronne. Na- 
stąpiło jakieś ważenie się jakby szalek, z któ- 
rych jedna ma się stanowczo przechylić. Po- 
gadanka schodziła to na przedmioty potocz- . 
ne albo poważne pod sterem przęzornćj mar- 
szałkowćj, to znów iskrzyła się jak fejerwerk, 


znaczać stypendja. 

24) Stypendja udzielane będą półrocznie, z góry, 
za pokwitowaniem rodziców lub „opiekunów stypen- 
dystów, lub też jeżeli ci są pełnoletni i nie mają rodzi- 
*ców albo opiekunów, wtedy za pokwitowaniem ich 
własnem. Kwity takowe winny być przez właściwych 
naczelników zakładów naukowych poświadczone. 

25) Właściwi naczelnicy zakładów naukowych mają 
nad sprawowaniem się stypendystów szczególny mieć 
dozór i składać o tém, jako też o ich postępie w nau- 
kach półrocznie raporta kuratorowi okręgu. 

26) Stypendyści, którzy do nauk przykładać się nie 
będą, lub których postępowanie nagannćm się okaże, 
pozbawieni zostaną stypendjów z decyzji kuratora 
okręgu naukowego 1 po rozpoznaniu tego przedmiotu 
w Radzie oświecenia publicznego. 

27) Przy wyznaczaniu stypendjów z wymienionych 
w ustępie 19ym niniejszej ustawy rs. 8,000, władza 
szkolna starać się będzie, ażeby ile możności pozostał 
oszczędzony fundusz, dla wysyłania odznaczających 
się uczniów za granicę, celem dalszego ich udosko- 
nalenia. 

28) Wysyłanie uczniów za granicę na koszt rządo- 
wy, nie inaczćj nastąpić może, jak za szczególną każ- 
dego razu decyzją ministra oświecenia publicznego, 
po zniesieniusię z Namiestnikiem Królestwa Polskiego. 

29) Uczniowie, którzy kosztem rządu otrzymali, u- 
kształcenie za granicą, obowiązani są, Z rozporządze- 
nia tegoż rządu, przesłużyć najmniej lat 6, jeżeli to za 
potrzebne uzpanem będzie. ©, 3 

Oryginał podpisali: Xiqążę Wiaziemski, Baron M. Korf, 
Paweł Ignatiew, Jakób Rostowcow, Paweł Gajewski, Jan 
Dawydow, Xiążę Paweł Wiaziemski. 


— W d. 4ym b. m. pomiędzy godziną 1szą a 2gą 
w. południe, w jednym z drewnianych domów w Szczu- 
czynie, z przyczyn dotąd niewiadomych, wszczął się 
pożar, który w przeciągu niespełna 2ch godzin, obrócił 
w perzynę około 175 domów mieszkalnych, nie licząc 
w to zabudowań gospodarskich. Straszliwy uragan 
przeszkadzał skutecznemu gaszeniu pożaru. JW. Gu- 
bernator cywilny Augustowski, rzeczywisty radca 
stanu Tykel, który obecnie znajdował się w. Warsza: 
wie, udał się z rozkazu JO. Xięcia Namiestnika Króle- 
stwa, w d. 11 b. m. do Szczuczyna z znaczną summą 
pieniędzy, dla podania pierwszćj pomocy najwięcćj 
potrzebującym wsparcia. 

-— W dniu 30 kwietnia r. b., odbyło się w Su- 
wałkach zebranie właścicieli dóbr. stowarzyszo- 
nych gub. Augustowskićj, pod 'przewodnietwem 
JW. Wiktora Gawrońsktiego, dziedzica dóbr Szu- 
kle. Po zagajeniu obrad przez JW. gubernatora 
cywilnego, preżydujący zaprosiwszy na assesso- 
rów: Henryka hr. Starzeńskiego i Juljana Zaryń, 
a na sekretarza Zygmunta Gutt; przystąpił do wła- 
ściwćj czynności zebrania, to jest do wyboru człon- 
ków do władz towarzystwa kredytowego na na- 
stępne lat 4. Jakoż większością głosów wybrani 
zostali: na radcę do komitetu towarzystwa, Wi- 
ktor Gawroński; na radcę do dyrekcji głównćj, 
Symforjan Vrewnoskż, dziedzic dobr Rogowo; na 
radców do dyrekcji szczegółowćj w Suwałkach, 
Zacharjasz Kryczyński dziedzic dóbr Szyłana; 
Michał Zubowidzki, dziedzic dóbr Kapłonowice; 
Karol Muczyński, dziedzic dóbr Kowniany; Ed- 
ward Doliwa, dziedzie dóbr Kumelsk. Nakoniec 


który może się stać przyczyna pożaru. Olesia 
śmielsza i dowcipniejsza odswojćj towarzysz- 
ki, więcćj od nićj rozmawiała z Michałem, ale 
za to, każdą razą kiedy Julcia wstępowała 
w szranki, myśli jéj w piękne wyłoniając się 
słowa, sięgały wyżćj, ia zdania głębićj i Mi- 
chał mimowolnie zapominał błyskotnego szeze- 
biotania Olesi, które przed chwilą jeszcze wy- 
dawało mu się czarującem. Ale potem spot- 
kawszy magnetyczne spojrzenie jój oczu, znaj- 
dował znów: w jój słowach porywającą siłę i 
wdzięk, którym oprzeć się niebył zdolny. 
Podano składkowa wieczerzę z podróżnćj 
kuchni marszałkowćj i źapasów ułana.' Roz- 


mowa ożywiła się jakąś nową wesołością, i 


wyrzekłszy się już stanowczo przedmiotów 


-poważnćj treści, bujała swobodnie w eterycz- | 


. nych obszarach salonowćj  pustoty;, « przez 

które kiedy niekiedy przelatywały ogniste ko- 
mety, spadające gwiazdy i innemeteory odby- 
wające swoje ruchy, nietylko pod niebieskim 
stropem; lecz i fu na ziemi, na nieboskłonach 
serc młodocianych. Sama marszałkowa, zo- 
stała w ten wir wciągnięta. Słowem wiecze- 
rza zeszła najprzyjemnićj. 

Francuzi, wnajdoweipniejszych swoich wo- 
dewilach i teatralnych farsach nie mogą się 


— 2 


— 


na następne zebranie, za lat dwa odbyć.się mają- 
ce, wybrany został na prezesa Henryk hr. Starzeń- 


ski, dziedzie dóbr Klukowo; na zastępcę zaś Wła- 


dysław Downarowżiez, dziedzic dóbr Olszyny. Głó- 
sujących było 57. (Kurjer Warsz.) 


[ś orresponcdencja z Rzymu. 
Rzym 30 Kwietnia 1858 r. 

Od Wiełkićjnocy najpiękniejszą mamy tutaj 
wiosnę, która jednak w pierwszych dniach maja 
zamienia się już na skwarne lato, bo we Wło- 
szech natura nie umie tak jak u nas zachowywać 


dłago swoich świeżych powiewów i wiosennego. 


kwiecia, a młodość roku mierzy się niemal zawsze 
krótkiem kwietnia życiem. Ale taszybko upływa- 
jaca chwila bywa uroczą w Rzymie... bujna po- 
łudniowa roślinność wstępuje wówczas w najna- 
dobniejszą swoją fazę, i wieczne miasto, "miasto 
ruin i grobów, powleka się jakoby wielką sza- 
tą zieleni, pod którą ściera się wszelki ślad 
spustoszenia i śmierci, i tylko wezbraue wylewa“ 
jąc życie, objawia się zewsząd i w różach które 
wonną zamiecią spadają z czoła starego Palaty- 
nu, i w szeleszczącćj zasłonie powoju przypiętćj 
do zgrzybiałych wodociągów, i w tćj prześlicznćj 
murawie, która się wytłacza pękami -ze szczelin 
starożytnych marmurów i z jonickiego kapitelów 
zwoju, i rozpościera się szmaragdowym  kobier- 
cem po całem rzymskiem pustkowiu. W. ciepłe 
wieczory, przy tym włoskim kwietniowym miesią- 
cu, który wszystkie czary południowej -przyrody 
zda się w siebie zbierać, słowik zaczyna już wzdy- 
chać w bluszezach i lewkonjach Colosseum, pod 
starą arkadą od xiężyca posrebrzoną, i wielkie 
wspomnienia amfiteatru, odmłodzone i umilone 
wdziękami natury, żywićj działają na duszę, tchną 
bowiem tą niewyczerpaną i nieśmiertelną poezją, 
którćj wiek nasz postępowy niezdoła nigdy zwiać 
izedrzeć z przyrodzenia, równie jak ją zdziera 
codziennie z duszy ludzkićj, zamienionećj przezeń 
w ruinę bardzićj ogołoconą i niemą od tych rzym- 
skich zwalisk. 

Ale osoby chcące podziwiać w pełni piękności 
włoskićj wiosny, udają się w okolice Rzymu, do 
Tivoli, Frascati i Albano, gdzie natura, ta wielka 
czarodziejka, wiecznie młoda jak, dusza ludzka — 
zachowuje owe klassyczne starodawne wdzięki, 
nęcące nas po dziś dzień w'opisach Wirgiljusza i 
Horacego, jak oblicze dziewie innego * wieku nęci 
nas wskroś warstwy kurzu naleciałego na: fami- 
lijny wizerunek. Jakoż ulegając tak silnym ponę- 
tom, udaliśmy się przed kilku dniami do Albano, 
w licznem rodaków towarzystwie, było nas bo- 
wiem do dwudziestu osób, między któremi naj- 
pożądańszy wszelkiego zgromadzenia żywioł, płeć 
piękna, trzymał górę, więcćj bowiem było dam niż 
mężczyzn, i niemały ztąd kłopot wynikał dla u- 
służnych kawalerów. E 

W tćj wykwintnćj plejadzie najwykształceń- 
szych i najurodziwszych rodaczek, na którą, chcąc 
zapewne poszczycić się niemi w. obec, srebrnćj 
ziemi czaru, jak Lenartowicz nazywa ltalję, złoży- 
ły się były Królestwo i Litwa, jaśniała panna K+, 


obejść bez wysunięcia na scenę, nakrytego do 
kolacji stołu. Powiadają, “że czarujące ich 
wieczerze, zaginęły: w końcu zeszłego wiekn 
i zostały już tylko w przedstawieniach sceni- 
cznych. Oo się nas tyczy, to jeszcze: dotąd 
nietylko wieczerza rzęsisto oświecona i okro- 


piona, lecz i śniadanko, obiad, podwieczorek 


lub podkurek dzielnie się przyczyniają dò:0- 


budzenia w nas wyśmienitego humoru. Usta. 
polskie mają widać jakiś osobny skład ana-- 


tomiezny, boim smaczniejsze rzeczy przez. nie 


przechodzą, tem 'weselsze: wychodzą: z-nich | 


koncepta. 
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Czas uchodził szybko. Nikt godzin nie li» í 


czył. Naresżcie zbliżyła się półnoe. Marszał- 
kowa jeszcze raz podziękowawszy :ułanówi 


za jego uprzejmą gościnność, oświadczyła mu : 
życzenie, żeby nazajutrz. jechać razem aż do. 
Kozienic, gdzie się rozdzielają: drogi: do Gto- 
workowa i Strzępnćj. Michał z/roskósza na. 
to się zgłosił, — żałując w duchu, że:go nie | 


proszono towarzyszyć aż na miejsce. čs 


Przy samem pożegnaniu, młodzieniec ode- 


zwał się jeszeze do marszałkowećj: 
— Spotkanie w podróży, ma swoje wyłą- 
czne przywileje i te mnie ośmielają do: propo- 


„zycji, którejbym w innych okolicznościach nie 


którćj rzadka piękność podniesiona i spotęgowa- 
na blaskiem przyrody, śsłużącój jój w téj Shwili 
za ramy, byłaby niezawodnie natchnęła kilka so- 
netów Petrarkowego zakroju, gdyby choć jeden 
wychowanek muz znalazł się był w naszem towa- 


szystwie; ale takowe na nieszczęście w literackim 


swym wydziale składało się jedynie z kilku pro- 
zaików, a w liczbie tych znajdował się nawet je- 
den krytyk — rodzaj małoduszny i poziomy, ze- 
gnany na wieki z promiennych wyżyn syntezy i 
natchnienia, i skazany na wieczne pełzanie po cie- 
śniach analizy i po nizinie feljetonów, gdzie jak 
Danaida leje ustawicznie strumienie krytycznego 
atramentu do dziurawój beczki dzienników. Po- 
zbawione przeto wszechwładnego wieszczego za- 
klęcia, trytony i nimfy nie wychyliły czoła, rokito- 
wym opasanego wieńcem, z niebieskićj toni jezio- 
ra Nemi, do którćj Lamartine przyrównywa żre- 
nicę swój Elwiry: 
Le beau lae de Némi quw'aucun souffle ne ride 
N'a pas sa transparence. et sa limpidité; ¿i 

leśne dryady pozostały zasklepione w omszałych 
dębach willi Doria, żaden augur nie zstąpił kunam 
z wierzchołka Monte+Cave, gdzie się wznosił oł- 
tarz Jowisza, symboliczne ogniwo łacińskich ple- 
mion, ani żaden Cezar nie wybiegł na nasze spot- 
tkanie ze spustoszonych komnat pałacu Domi- 
cjana, dokąd tak uprzejmego mielismy przewo- 
dnika w osobie xięcia T.... neapolitańczyka, od- 
dawna zamieszkałego w Albano. 

Nawet urocza postać panny K.... bez orszaku 
widziadeł, jakiemi poeta byłby ją otchnał i oko- 
lit, gdyby malarską glorją musiała rysować się sa- 
motna na modrem jeziorze: Castel-Gandolfo, jak 
starożytna kamea na dnie bez ozdób, lub jak te 
białe figury, które średniowieczny snycerz Luca 
della Robbia rzucał na tło lazurowe w płaskorze- 
żbach swoich. 

Natomiast towarzyszący nam prozaicy zdawali 
się maguetycznym jakimś fatalizmem pociągać za 
sobą prozaiczne przygody i całą żywota prozę, 
którćjby się nikt nie domyślił we Włoszech — 
kraju: marzeń, miłości i. piękna, — gdyby czło- 
wiek, ta brudna istota, plamiąca wszystko co 
Bóg stworzył pięknem i szczytnem, nie podejmo- 
wał się przypominać ją co chwilowym śmiechem 
swym lub łakomstwem.. We Włoszech, gdzie ro- 
dzaj ludzki (mówię o przydrożnym, o tym, który 
krzewi się i rośnie wzdłuż bitych gościńców), po- 
trafił stać się trochę gorszym jak. gdziekolwiek 
indzićj, uosobienie prozy ludzkićj i wieczne prze- 
drzeźnianie "poezji 'przyrodzenia, znajduje się 
w dwóch typach: w płatnym cżcerone i w oberży- 
ście. Rzemiosłem istoty, która odziedziczyła imie 
sławnego rzymskiego mówcy, tak zapewne jak 
niektórzy potomkowie dawnych rodzin, odziedzi- 
czyli nazwisko rycerskich swych przodków = 
na urągowisko, jćj rzemiosłem, powiadam, jest 
exploatacja żywych przez umarłych, i okłamywa- 
nie ostatnich dla obdzierania pierwszych. Rze- 
miosłem włoskiego zaś oberżysty jest exploata- 
cja żywych przez naturę, przez chleb, wodę, o- 


gień i powietrze, z. których ciągnie lichwiarskie 


pozwolił sobie uczynić, i która nawet pomi- 
mo tak wyraźnego zastrzeżenia wyda się pa- 
ni dziwaczną, =a może i nieprzyzwoita? 

— Cóż to takiego? — spytała marszałko- 
wa; zaczynasz  pan,mówić z nadzwyczajną 
powagą, jak gdybyś chciał nam na dobranoc 
powiedzióć jaką naukę moralną? 

— Idzie też 0 coś ważnego, — odpowie- 
dział młodzieniec. — Sądzę że w żydowskićj 
karczmie, na spoczynek noeny, pożądaną dla 
pani rzeczą byłoby mieć... 

— Łóżko? — pomogła mu wymówić mar- 
szałkowa; — tak, istotnie, byłoby to coś bar- 
dzo pożądanego, — osobliwie z.powódu in- 
sektów — ale gdzież tu znaleść ezysty sprzęt 
tego rodzaju? + wo. ; zł wr rug9iW 
o ='Ja mam” 'z sobą: łóżko; — rzekł, ułan 
nieśmiało. 6/5 n qe myi (PirmisaysIQ 
- Wszystkie trzy: kobiety parsknęły razem/0d 
mimowolnego śmiechu, isam Michał śmiał się . 
% niemi razem, jak gdyby 'to się do niego nie 
stosowało. 'Nareszcie Olesia krztusząe się Je 
szcze 0d Śiniechu, zawołała: ©3005 0 

= Jako można! takies żarty sobie % nas 
gttoić? » ovoj (dxoer frao UANGA OB 


zyski, nadając sobie ' monopol że wszystkiego te! 
go, co Stwórca uczynił swobodnem, nieujętem i 
nieprzedajneimn..... | 

> Szczęśliwe jeszcze stokroć óne zabytki prze- 
szłości, które w ubogich mnichach zyskały stra- 
źników godnych siebie, których uroczysta cisza 
nie bywa znieważaną krzykliwym głosem cicero- 
na, ale się zegrywa melodyjnie ze śpiewem psal- 
mów nuconych w dalekim- chórze. Szczęśliwe 
cieplice Djoklecjana,. kędy nie widać bezczelnćj 
twarzy tego dwunożnego pasożyta ruin stającego 
natrętnie między tobą 'a wymarzoną przez cię po- 
nara i okrutną postacią wielkiego prześladowcy 
chrześcian; ale kędy” kartuz' rozklęczony nieru= 
chomie w białćj swojéj kapicy gdyby duch poku- 
tnicy streszcza w osobie swój dzieje całe i zwyż 
cięztwo cichćj męczeńskićj modlitwy nad Romą, 
i nad Djoklećjanem! 

Ale wszędzie gdzie wiąra nie wzięła pod swo- 
je opiekuńcze skrzydło pomników zgasłéj wielko- 
ści, wpadły, one w ręce łakomych przedsiębior- 
ców, którzy je we Włoszech, poczytują za swoją 
własnośćiza kapitał nieruchomy, którego kieszeń 
cudzoziemców winna opłacać procenta. Zbękar- 
ciałym -potómkom /'kwirytów widzi się, iż ich oj- 
cowie na to jedynie świat podbijali, na to brań- 
com ze wszystkich jego części kazali wznosić ku 
niebu olbrzymie one gmachy zdumiewające dziś 
jeszcze zdrobniałe nasze pokolenie, by dwaj naj- 
lichsi przedstawiciele dzisiejszćj Italjj—oberżysta 
i cziczerone, znajdowali w czcigodnych gruzach 
kamień filozoficzny dla siebie i dla nikczemnćj 
swojćj spółki i mieli przedsiębiorstwo ruin! 

Ta przydługa filipika znalazła się jakoś pod 
mojem piórem na wspomnienie upartćj szarańczy 
albańskich cziczeronów, która ciągnęła w ślad za 
nami, chcąc nam gwałtem tłomaczyć grób Hora- 
cjuszów, ałias. Pompejusza, alias Ermesa syna 
Porsenny i nietylko ten nieszczęsny grób, ale 
wszystkie gruzy, pomost, ziemię, drzewa, jezioro, 
powietrze, Światło; widnokrąg i morze; tudzież na 
wspomnienie móntimentalnego rachunku, jakim 
synowie sławnych Alby mieszkańców: piastujący 
godńość gościnnych rzezimieszków, uraczyli na 
wyjezdnem ze swojćj oberży, pobudzeni zapewne 
do opodatkowania nas na skalę minionćj swej 
wielkości widokiem kilku <eleganckich powozów, 
jakiemi nasze towarzystwó zajechało było w ich 
klassyczne progi. Napróżnośmy: im powtarzali iż 
nigdy Sarmaci nie płacili'dańiny dumnćj pani na- 
rodów, i spór ten byłby trwał do wieczora, gdy- 
by pan Józef Doucet, ów słynny zdowcipu dzier- 
nikarz francuzki dzielący nasze losy, nie był dy- 
plomatycznie ocalił nie kieszeń naszą — bowiem 
to nie było w ludzkićj możności, ale przynajmnićj 
narodową drażliwość, perswadując abyśmy na- 
łożonego na siebie podatku nie uważali za haracz 
zapłacony Romie lub Albie, lecz za ofiarę na u- 
trzymanie nadobnćj bogini Feronji, która niegdyś 
samowładnię panowała w lasach albańskich, gdzie 
ją Horacy widział: 

Ora manusque tua lavimus, Feronia lympha, 
a teraz zaś żyje jedynie z miłosierdzia cudzoziem- 
ców, kryjąc swą sławę i swe nieszczęścia w cie- 
niu święconych gajów tak głęboko, iż jéj żaden 
obcy odszukać ani obaczyć nie może, (d. n.) 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Telegram y. 
Londyn 10Maja. Według Globe dyre- 
ktorowie Towarzystwa 'Wschodnio-indyjskiego 
wczoraj po południu jednogłośnie pochwalili po- 
litykę lorda Canning. Glope sądzi, że królowa nie 
pozwoli zapewne na rozwiązanie parlamentu. 
Londyn 11 Maja. (Wieczorem). W Izbie 
wyższćj lord Ellenborough oświadczył, że podał 
się do dymissji i że królowa podanie jego przyję- 
ła. To oświadczenie sprawiło wielkie wrażenie. 
Mniemają powszechnie, że ustąpienie lorda Ellen- 
borough ma na celu dozwolenie gabinetowi utrzy: 
mania się nawet w razie gdyby parlament naganił 
stanowczo jego postąpienie względem lorda Can- 
ninaga.. TRH | 
W Izbie niższćj p. Cardwell odroczyłswój wnio- 
sek nagany do piątku. "Fitzgerald nie chciał po- 
wiedzieć jak wysokiego wynagrodzenia rząd an- 
jelski domagać się będzie od rządu angielskiego 
„dla dwóch mechaników Watt i Park, Rothschild 
został większością 22 głosów, przeciw. 196 wy- 
brany na członka kommissji, która ma być usta- 


nowioną do kwestji emancypacji żydów. 
Par y ż:11,M aj a. Moniteur podaje urzędo- 
wy raport wyborów w 5 okręgu paryzkim, we- 


dług którego kandydat oppozycyjńy p. Picard öt 
trzymał 10,404 głosy, akandydat rządowy p. Eck 


8,982 głosów. P- Picard zatem został wybrany 
'na deputowanego. [em 


Paryż12Maj a. (Z rana). Dzisiejszy Mo- 
niłeur "zawiera artykuł 'w przedmiocie Czarno- 
gy: objawiający żal zpowodu że Furcja w chwili 
kiedy mocarstwa pracują nad ustaleniem pokoju. 
przybiera wojowniczą postawę. W artykule tym 
powiedziano, że Porta nie ma ani uznanego pra- 
wa anj koniecznćj potrzeby takiego działania. Po 
przedstawieniu faktów od r. 1856 powiedziano 
daléj, że Europa nie może obojętnie patrzyć jeśli 
pomimo przyrzeczeń Porty, wojska jéj koncentro- 
wać się będą w bliskości Czarnogóry, przygoto- 
wując się do pomaszerowania ku Grahowu. Cho- 
ciaż najście to nie jest wprost przeciw Czarnogó- 
rze wymierzone, jednakże może tam przyjść do 
zbrójpego starcia i do narażenia status quo, któ- 
ty Turcja przyrzekła szanować. Francja wezwa- 
ła mocarstwa aby zapobiegły starciu. Anglja sa- 
ma zaproponowała mianowanie kommissji która- 


` by wspólnie z delegowanym tureckim przystąpiła 


do układu terrytorjalnego opartego na zasadach 
status quo jaki istniał w czasie posiedzeń kongre- 
su paryzkiego. Francja przyjęła tę propozycję i 
spodziewa się że inne mocarstwa to samo uczy- 
nią i nie ma wątpliwości, że Austrja która jeszcze 
w r. 1853 przez hr. Leiningen tak żywe przedsta- 
wienia uczyniła, nie odmówi współdziałania w tym 
duchu. (Pr. St. Anz.) 
Ate NoE DLASJ A 

Londyn 8 Maja. Głównym faktem w obecnćj 
chwili jest nagana wymierzona przeciw prokla- 
macji lorda Canning przez lorda Ellenborough. 
Wiadomo ` że ta proklamacja wymienia z półtuzi- 
na osób które pozostały wierne rządowi angiel- 
skiemu i same tylkó pozostają przy własności 
ziemi, kiedy tymczasem inni właściciele w państwie 
Oude, ulegają ogólnćj zarządzonćj 
bunt przeciw istniejącćj władży. 

Dwa powody są podawane jako usprawiedli- 
wienie tego postanowienia gubernatora ladji, któ- 
rego surowość nie ma przykładu w dziejach ludów 
buntujących się. 

Pierwszy, że królestwo Oude było prawnie u- 
mieszczone pod zarządem angielskim, drugi że pró- 
klamacja przy całćj surowości swego textu nie ma 
innego zamiaru prócz przestraszenia ludności i że 
w praktyce' zmodyfikowaną będzie przez liczne 
wyjątki dyktowane duchem łagodności. 

Lord Elleńboroagh wszakże nie zapatraje się 
na tę proklamację z tego stanowiska. Przyłącze- 
nie królestwa Oude do posiadłości angielskich 
w Indjach, było w jego oczach (i bardzo sprawie- 
dliwie) aktem przywłaszczenia; z takiego .punktu 
widzenia inaczćj też musi sądzić on o powstaniu 
tego królestwa i upatruje w niem niezmierną ró- 
źnicę w porównaniu z powstaniem sypojów. Mije- 
szkańcy Oude według niego są do pewnego sto- 
pnia honorowemi nieprzyjaciołmi i radby spro- 
wadzić ich pod administrację angielską środkami 
łagodności, nie zaś rozdrażniać ich okrucieństwem 
i niesprawiedliwością. 

"W tym duchu ułożoną jest depesza krytykują- 
ca proklamację lorda Canning (patrz Indje). Na 
żądanie lorda Granville i w skutku odpowiedzi 
p. Disraeli na iaterpellację p. Bright, że potępił 
proklamację lorda Canning pod wszystkiemi wzglę- 
dami, lord Ellenborough złożył Izbie lordów ten 
dokument. ; 

Dla lepszego zrozumienia ważności. zarzutów 
wymierzonych przeciw depeszy lorda Canning, na- 
leży także zwrócić uwagę- na pozycję jaką ten u- 
rzędnik zajmował w sympatji stronnictw: od po- 
czątku powstania. Był on ulubieńcem lorda Pal- 
merston i dworu; a przez związki małżeńskie jest 
on połączony z whigami, Ci ostatni. wzięli sobie 
jego obronę za punkt honoru, pomimo attaków 
na jakie on jest wystawiony .ze strony: ich przy- 
jaciół politycznych. 

Lord Ellenborough znowu nie jest wielbicielem 
lorda Canning. Zauważano, że odpowiadając na 
interpellację łorda Granville oświadczył, że rząd 
nie ma zamiaru odwołania jenerała gabernatora, 
ale trudno przypuścić, żeby ten wysoki urzędnik 
pozostał na swojćj posadzie po tak głośnem na- 
ganieniu jego polityki przez gabinet. 

Depesza lorda Ellenborough sprawi w publi- 
czności wrażenie korzystne dla gabinetu, Lud an- 
gielski wstydzi się wcielenia królestwa Oude irad 
jest, Że dziś, może odeprzćć zarzut udziału w za- 
grabieniu tego, co rzeczywiście nie było nigdy je- 
go własnością. 


konfiskacie za 


"—— Ważńość meetingu niezawisłychliberalistów 
(6 którym mówiliśmy przed niejakim Czasem)” žá- 
czyna.co raz bardzićj się wykazywać. Po dwóch 
dniach milczenia, Times skłonił się do przemówie- 
nia o nim. Saturday Review powiada, że tò jest 
najsilniejszy cios, jaki kiedykolwiek zadany zo- 
stał stronnictwu torysowskiemu i dziennik ten ma 
żapewne słuszność, jeśli whigowie nie skłonią się 
do wyjścia ze swojój wyłączności. Gdyby konser- 
watyści byli zręcznemi, zjednaliby sobie dziś po- 
moc a przynajmnićj zapewnili neutralność nowe- 
go stronnictwa. Ale sądząc po tem co się dzieje 
mniemamy, że oni chwilowo zą zbytwbiciw dumę 
niejakiem powodzeniem i przeto nie słonni do szu- 
kania nowych przyjaciół. (Indep, Belge.) 

Londyn 10 Maja. Królowa Wiktorja z królo- 
wą portugalską, xięciem Albertem i xięciem Ho- 
henzollern, zwiedzili wczoraj pałac kryształowy 
w Sydenham: Po południu było u królowćj por- 
tugalskićj przyjmowanie ciała dyplomatycznego. 

Wczoraj w mieszkaniu lorda Palmerston odby- 
ła się rada parlamentarna i powzięto postanowie- 
nie przedstawienia we czwartek stanowczego potę- 
pienia depeszy hr. Ellenborough. Mniemają że lord 
John Russell i większość peelistów popierać będą 
tę rezolucję. | 

- Advertiser mówi w tym przedmiocie: „Projekt 
rezolucji który dziś wieczór ma być zapowiedzia- 
ny, a weczwartek przedstawiony, będzie tak uło- 
żony, że w razie przyjęcia—a to jest pewnem,— 
nie pozostanie ministrom nie do wyboru, tylko 
alho abdykować albo co niebezpieczniejsza roz- 
wiązać Izbę. Treść téj rezolucji jest taka, że mo- 
że z pewnością liczyć na poparcie lorda John Rus- 
sell i peelistów. Spodziewamy się że całe stron- 
nictwo liberalne z wyłączeniem może pp. Brighti 
Gibson, tudzież 14 albo 15iunych członków krań- 
ca radykalnego stronnictwa, przystąpi do tój re- 
zolucji. Rozprawy pociągną się zapewne tak, że 
ledwie w sobotę przyjdzie do głosowania, ale po- 
nieważ w sobotę jest rocznica urodzin Jéj Króle- 
wskićj Mości, ministrowie zatem odłożą pewno 
swoją abdykację do dnia następnego. 

— Times otrzymał następujace doniesienie z In- 
dji: W dniu 9 Kwietnia silny oddział z Lucknow 
udał się do Bareilly. Sądzą że niepodobieństwem 
będzie obejść się bez wyprawy w gorących dniach 
lata do Rohilcund. Wysłany na odsiecz do Azim- 
ghur. 13ty pułk piechoty, stoczył zaciętą bitwę 
w którćj stracił 25 poległych i rannych. W dniu 
7 powstańcy zostali przez pułkownika Seaton po- 
bici i stracili trzy działa. W Lucknow jest zupeł- 
nie spokojnie. W całem mieście niema ani jedne- 
go zbrojnego krajowca. Pułk 41 lekki bengalski 
liczący 160 ludzi został w Umballah stawiony 
przed sądem wojennym. Sześćdziesięciu żołnie- 
rży skazano na szubienicę, a resztę na dożywotnią 
deportację. 

Z Chin nie ma nic interessnjącego od niejąkie- 
go czasu. Lord Elgin znajduje się w Ningpo. Ad- 
mirał Seymour opuścił Hong Kong w d. 21 Mar- 
ca i udał się do Szangai. Jenerał Straubensee po- 
wrócił dó Kantonu. 

Depesze otrzymane z Alexandrji w minister- 
stwie spraw zagranicznych nie zawierają twie- 
żych doniesień z Indji ani Chin. (Neue Pr. Zeit.) 

Gie aiee aer: aN Me C Aa A 

Paryż 10 Maja. Sprawa Czarnogóry od kilku 
dni przybiera ważność która nie pozwala już dłu- 
žéj zachowywać milczenie. Pó artykule pana A. 
Renée w Constitutionnelu, wystąpiło drugie pismo 
w pół-urzędowe, i bardzo być może że jutró lub 
pojutrze Moniteur także przemówi coś w tym 
przedmiocie (patrz dępesze teleg.) Wiadome.są 
fakta; nie tajno że Porta oskarżając Czarnogórę o 
wspólnictwo w przytłamionem juź obecnie powsta- 
niu Bośnji i Serbji, wystąpiła z skargami przeciw 
xięciu Danielowi, ale nie chciała pozwolić na po- 
rozumienie się z nim swego kommissarza, „tylko 
z warunkiem że xiąże czarnogórski uzna pierwćj 
jej lenną zwierzchność; wiadomo także iż Turcja 
zagraża najścióm Czarnogóry i że Austxja nietylko 
nie powstrzymuje jójnatój drodze, ale owszem po- 
piera ją. Te usposobienia obudziły uwagę rządu 
francuzkiego i zdają się podniecać dziś w dość wy- 
sokim stopniu jego zajęcie. 

Co do Anglji, która od niejakiego czasu jak się 
zdaje, zgadza się zupełnie w widokach z Austtją 
co do wszystkich nowych. punktów, zapewniają 
że w tym jednym względzie jeszcze się nie óświad- 
czyła stanowczo. Nie przypisując temu wypadko- 
wi więcćj ważności niż on może mićć istotnie, nie 
można jednak zaprzeczać, że teraz przynajmnićj 
obudża on dość żywy interes. Dowiadujemy się 


wodne Sonya który. spodziewany /był.we 
rancji 12go albo nawet l4go,b. m., Śpiesznićj! oj 
puścił Wiedeń zapewnie zj powodu maglącćj po- 
trzeby, rozwiązania tych. trudności i.że będzie tu 
jaż jutro o godzinie 9tćj; wieczorem. „Depesze 07 
trzymane od ambassądy: ottomańskićj,. przyśpier 
szyły. przybycie: nadzwyczajnego „reprezentanta 
Porty do Paryża. Dodają nawet, Że. pan Hübner. 
który tylko. co; przybył do, Wiednia,.wraca także 
do, Francji jednocześnie „z Fuad-paszą: , Mówią. o 
otwarciu konferencji na,dzień 17ty b. m.. jeśli nie 
prędzej, =; ; ; 

Królowa hollenderska zwiedzała wczoraj, Pré 
Catelan; dokąd poprowadził ją. sam Cesarz, z licza 
nym. orszakiem: . Dziś królowa. ,zwiedzała, pałac 
sprawiedliwości:  W.środę;przybędzie do Paryza 
brat Jój: Kr. Mości Xiąże, Wirtemberski. (/. B;) 
„a „Wiadomo, że postanowieniem. Cesarskiem 
zdnia 23 lutego, 1853 r., zapewnioną została -nads 
zwyczajna. nagroda 50,000 fr., która woku, 1857 
miała zostać przyżnaną autorowi odkrycia, który - 
by. znakomicie rozszerzył ważność, użycia. stosu 
Volty w przemyśle i sztuce lekarskićj, Z raportu 
senatora i członka akademji francuzkićj pana Du- 
mas, ogłoszonego w dzisiejszym Monttorze, dowiar 
dujemy się, że kommissja wyznaczona do roztrzą- 
sania tego konkursu, nie. przyznała téj nagrody 
zadnej. z licznych prac: nadesłanych z rozmaitych 
krajów Europy, przeto termin konkursu zostaje do 
roku 1863.przedłużony. Jednakże panowie Ero- 
menti Duchenne w Boulogne, otrzymali medale za- 
chęty, a:ostatni nawet krzyż legji honorowćj, a 
z zagranicznych uczonych pp. Rubmkorff i Mit- 
telsdorf, otrzymali publiczną zaszczytną wzmian- 
kę za swoje prace. na tćj drodze. (N..P. Z.) 

I J E. 

Dzienniki podają następujący wyjątek z depe- 
szy przesłanych przez rząd angielski jeneralnemu 
gubernatorowi Indji wschodnich, z powodu pro- 
klamacji ogłaszającćj konfiskatę terrytorjum.kró+ 
lestwa Oude, dokument ten został w piątek przed 
stawiony izbie niższćj. 

»Zdaniem naszem.jest, że wojna w Qude winna 
jest w znacznój „części swój charakter, ludowy, 
gwałtownemu sposóbowi zjakim nasi urzędnicy 
zachowali się w znacznćj. części tćj prowincji, bez 
względu na to,.eo znakomici. posiadacze tamtejsi 
przyzwyczajeni byli uważać jako swoje prawa. 

Właściciele ziemscy w Indjach tak są przywią- 
zani do gruntów które były posiadłościąich przod. 
ków i tak troskliwi o. wszystko co ma związek 
zich prawami do tego co posiadają, jak właścicie- 
le w każdym innym kraju. 

Jakiekolwiek mogą być ostatnie zamiary pana 
gubernatora o których. mi nie. donosiłeś, prokla- 
macja pańska zdawać się będzie zupełnem pozba- 
wieniem: ludności wszelkich nadziei odzyskania te- 
go co każdemu jest najdroższe, podczas kiedy sa- 
mo'wprowadzenie naszój władzy w miejsce rzędu 
ieh krajowego monarchy, naturalnie i tak podnio- 
SIOJprEECHy nam wszelkie narodowe uczucia tego 
ludu. 


rządzili swemi poddanemi. .: : s 

„. Więcćj niź raz wspierali nas w naszych trudno- 
ściach i nigdy, nie mieliśmy powodu „podejrzenia 
względem nich.o jakie bądź nieprzyjącielskie uspo- 
Sobienie dla:naszego rządu. „ 

Nagle mieszkańcy tego. kraju ujrzeli swego kró- 
la UAProwądzonego, i wprowadzenie nowego rządu 
w Jego miejsce; w miejsce rządu który „chociążby 
zły, ale przynajmnićj był narodowym. Po tój na- 
głćj zmianie nastąpiło bezpośrednie wprowadzenie 
summary cze administracji fiskalnój, która w zna- 
cznej ezęsci prowincji pozbawiła najznakomitszych 
właścicieli urzędów, które oni uważali jako swoje 
przywileje i które przez dlugi czas dawały ich ro- 


dzinom boat aimon aagtenie i ładne o sroda vpih 
; „Winpiśmy przyznać, że w.takich.okolicznaściąch; 
nieprzyjacielskie wypadki, które miały, miejsce 
w Oude, mają więcćj charakter sprawiedliwćj,woj- 
ny; a.niżeli powstania, isże lud Oude powinien być 
traktowany:z.względami;pobłażąnia nie,ząś karar 
ny.w.sposób przechodzący: 'surowością :iirozeign 
głością praw: to. wszystko co historją „zanotowała 
jako karę naznaczoną zwyciężonemu-narodowi, 

Inni. zdobywcy zwyciężywszy opór, ograniczyli 
się na ukaraniu małćj liczby winnych a przez szla» 
chetność  rozciągnęli. przebaczenie. na: ogół; mie- 
szkańców kraju. i z 

Pau postąpiłeś według zupełnie. przeciwnćj,za8a- 
dy. Wspomniałeś pan nader szczupłą liczbę osób 
zasługujących na szczególną łaskę,a dotknąłeś ka- 
rą.która. uważana będzie za najwyższy stopień'su- 
rowości, wielką massę ogółu narodu, 

Przekonaniem naszem jest,że zasady dawne. od 
których pan. odstąpiłeś, natchnione były daleko 
wyższą. mądrością polityczną. niż te, które dy- 
ktowało ostatnie rozporządzenie administracji par 
na jenerała gubernatora. 

Pragniemy abyś pan złagodził w praktyce suro- 
wość dekretu konfiskaty ogłoszony: „przeciw. włą: 
ścicielom ziemskim w.Oude. 

Pragniemy aby władza angielska w Indjach po- 
legała na.dobrowolnćj uległości ludu „zadowolo» 
nego z rządu, a zadowolenia mie można 'spodzie- 
wać się tam, gdzie ogłoszono ogólaą konfiskatę. 

Rząd nie może utrzymywać się długo przóz siłę 
w kraju, w którym całą ludność stała się nieprzy- 
jaźną przez uczucie doznanćj niesprawiedliwości, 
a gdyby nawet można. było utrzymać się tym spo- 
sobem, w kaźdym razie nie byłoby to pożądanym 
warunkiem, (Indep. Belge.) 

Y, 


F „RU Daas 
Preuss. Corresp..z dnia. 8go'b, m, ogłasza dziś 
kilka szczegółów w przedmiocie dochodów .cel- 
nych. Związku niemieckiego. Oto ich treść skró- 
cona: Dochody brutto wynosiły w.roku 1857 
26,014,819 tal, w opłatach wchodowych i wycho- 
dowych, to jest o 439,338 talarów więcój niź w ro- 
ku 1856. 'Najznaczniejsze powiększenie „w cłach 
wchodowych (10 pCt.) znajduje się, w Baden 
w Wielkiem Xięstwie Heskiem i w Oldenburgu,naj- 
znaczniejsze zaś zmniejszenie okazało się w Bawa- 
zji.. W ogóle dochody powiększają się z każdym 
rokiem, a w roku 1857 są one wyjątkowo znacz. 
niejsze niż zwykle, ponieważ obawiano się właśnie 
zmniejszenia wskutku niższćj wody w rzekach, 
stagnacji interessów i przesilenia. finansowego. 


(Le Nard.) 


DONIESIENWAA. 
Wolnych: Żartów wyszedł zeszyt trzeci 


i zawiera: medytacje uciśnionego.' kawalera; ‘głos 
bociana: z mad ' Horynia" do bocianów * polskich , 
korrespondeneja wolnych żartów, lekarstwo/ 'pnze= 
ciwko gorączkom tyfoidalnym, wycieczka: pana; Pe- 
dralskiego! za granicę, w domu i ża: +damem, obrazek 
z.natuzy, w dwóch stacjach, korrespondencja wolnych 
żartów i oppowiedź, wiadomości «gospodarskie, czy 
drabina na kominie przy budynkach wiejskich jest po- 
trzebną, stara szla chta, żywotne; kwestjes, odpowiedzi 
na kwestje żywotnę zeszytu Llgo, wujaszek całego świa- 
ta (na ncho czytelnikom), doniesienia, dwa rebusy, — 
Prenumerowąać można w expędycji głównćj. w xi garni 
Henryka Natansona na Krakówskiem-Przedmieściy Nr 
44% na fSzęm piętrze, jako tóż we Wszystkich xięgart 
niach + expedycjach pocztowych w'*kraju'i za Gratiicą. 
Cena serji jednćj z 6ciu zeszytów złożonej vs. 4'kóp. 
80, na poezeie w'krółestwie'ts.'2-kop,25:*Wjosobhych 
kopertach'do) Cessarstwa odtąd już: nie rs: (8 jak 'ogło* 
szono poprzednio; tylko! rs; 2 kop. 76. "Qsobysodkieł 
rające juźw kopertach * pisma perjodyczne: Watszg+ 
wskiertylko «s '4: kop. 25 bez dadnćj. dopłaty za ke” 
je Więgarnia i skład nut muzycznych R FRĘEDLEJN 
przy” ulicy Seńatorskiej Nr. -460,' odebrała następut 
jące nowe kompozycje ma fortepian. Dwa' mazurki na 
fortepian przez Teodora Lechetizkiegoy dzieło, 24iNr, 
ti 2kop.'75. ©haat'du Nord, Airs Russes Aranserits 
et'varies poar le piano par A Goria, opu 88bis Nn14) 
2:3 po rs, 4.0FPaotaisse des Airs Rússes pour lecpiang 
par Antoine de'Kontsśi op«'473,fs. 1,kep. 50. 
x g (Nr. 220—1). 


Ogłasza na mocy plenipotencji urzędowćj przed re- 
jentem Bocheńskim przez, Bronisława Rzewuskiego 
i Xawerę z Rzewuskich Tadeusza Węgłęńskiego żonę 
jako właścicieli 


DOBR MYJĄDY/ 


oraz, Sybille Rzewuską wdowę jako dożywotniczkę 


"'biny nr 584. Lemaire Ka- 


udzielonćj, „iżdobra te Mysłów „w okregu e saa 
skim, Gubernji SAGA łożone, sprzedane, będą 
przez licytacją dobrowolną więcćj dającemu w dnia 
23.maja (4 czerwca) 1858 roku o godzinie Bntćj z po- 
łudnia. said PÓKI + AB PE OWE RE 
- Sprzedać się mające dobra składają się z £ folwar- 
ków, i 5 wsi oN, mają rozległości włók 273, 
(czyli dziesiatya 4,095), pańszezyzna dóść znaczna; 
budynki w dobrym stanie, wraz ż dobrami“ sprzedaje 
się aparat gorzełańy, dwie młockarnie, sieczkarnie iin= 
ny inweńtarz”martwy,'z wyłączeniem żywego. % 

*Łicytacja' odbędzie "się. w''kaneellarji podpisanego 
pisarza” aktowego, * każdy” za złożeniem /vadium rsr; 
10,000 do lieytacjiedopuszczonym: być może. Licytar: 
cja zacznie ;sięsod. summy -rsri 9940.00... Szezegółowy; 
opis dóbr i inwentarza martwego. łącznie sprzedające 
go się, mappy, wykaz: hypoteczny, warunki pod któ= 
emi licytacja ta odbędzie się, przejrzeć: można w kan- 
cellarji mecenasa Karola Thieme: pod Nrem 497 lit, ą. 
przy ulicy Podwal; na gruncie potrzebnych wiadomo- 
ści udzieli miejscowy .rządca. 

Spis. dóbr i warunki znajdują się nadto złożone: 
u.podpisanego pisarza; aktówego. — Pisarz aktowy 
Królestwa Polskiego F. Noskowski. / (Nr. 211-—2). 


444, Siemiński Wład. ob: 
z Żytna nr 414, Salubowski 
Stan. ob. z Radzynia nr 
570, Gebethner Gustaw xięr 
garz: z Krakowa nn, 925; 
Klemann Katarzyna obyw. 
z, Rzymu nr 394, Łubieńsk$ 
"Wład, hr..z Pragi Czeskiej 
nr 1245, Woroniecki Miko. 
radca stanu ;z: Konstanty- 
nopola nr 414, Wójcicki 
Kazim. archiwista senatu 
z Krakowa pr 487. 

WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Gliński Stan. ob. do Mo* 
dzel, Komarnicki Zyg. ob: 
do 'Wymyślińca, Szczer= 
biński Wład. ob. do Kijo= 
wa, Turski Anastazy ob; 
do Radomia, Wolf Karok 
ob. / do Cielądza, Woronier 
cki Jeremiasz. xiążę do 
tala;nr 570, Sławiński Józ.  Huszlewa,  Wielhorski Jóg. 
inżynier z Białegostoku nr hr. do Fidor. ` b 

— Wczoraj odpłynęło wgórę rzeki Wisły statkiem 
parowym Narew, osób. 29, a;statkiem Płock osób 39, 
przypłynęło zaś z góry statkiem Pilica, osób 22, a 
z. dołu statkiem Włocławek osób 40. s 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 244, wyjechało 265. 


PRZYJECHALI DO'WARSZAWY. 
Bogusławski Napó. ob. 
z Sterej wsinr'603, Chmie- 
lewski Jal. ob.  zsQżacho* 
wic nr: 625, Czapski Stan. 
ob. z Miąsego nr'476, Go- 
dlewski Ant. ob. z Kamien- : 
ny. nr 643, Igelstrom Grze» 
gorz hr. z Petersburga nr 
1072, Kochanowski Karol 
ob. z- Mianowa nr 625, 
Konopnicki Stan. ob. z Gra- 


rol inżynier z Białegostoku 
nr 414, Melechowski Felix 
obyw. z Kleszewa nr 586, 
Mostowski Edm: ob. z Win- 
dyk ne 585, Noakowski 
Adolf ob. z Żabna nr 625, 
Rulikowski /Gabrjel obyw. 
z Rądostowa mr 625, Rut- 
kowski Marjan ob. z.Spe* 


HUNS GIEŁUWY WARSZAWSKNEJ. 
dnia.15 Maja 1858 roku. 
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( Żądano, | płacono 
Mone ty. Rs..| kop.| Rs, | kop. 


Pół-imperjały rosgyjskie| «04.2 dui 
Dukaty holienderskie nowe- wazne . 
Papiery; ; 
Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.)| | ;90,; f: 
Bilety skarbu Królestwa, Polskie, (4%, %,) | — 
Listy zastawne białe H ‘okresu (oprócz | ° 
kuponu )' (4%) „4 1ża*100 złp. || — (> 
Listy zastawne białe I okresu <oprócz $- 
f kuponu) (49%) + e, «/ „2a 45 rs,, ; 
Obligacje cząstkowe na'500_ zł. (oprócz | 
M. kuponu) (4797.00 3750700, IAB 
Cert. banku na obl. ez.-li 
X w. Jit. B. na 200 zł. bez proc. 
wow) A l». płośeńtową W 
Dowody Kom. Centr. Likwid: za £00 zł. 
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"TEATR ROZMATTOSCI. Jutro: Matka. — Pra- 
wa męża.— Wieśniak i aktorka, e 


ODATEK. 


i ` 
y $ 
PRAWDOMÓWCA. 
BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 
jak się to komu nazwać podoba, 
przez 
Haazimierza Eżujnickiego. 
(Ciąg dalszy.) i 
(Patrz Ner Kroniki 121.) ` 

Spostrzegł to Bohdan i domyślając się przy- 
czyny wziął ną siebie inicjatywę, mówiąc: 

— Niespodziewzny i smutny skład domowych 
moich interesów zmusza mię prosić Waszą Excel- 
lencję o dozwolenie mi udania się w domowe 
strony. 

Senator odetchnął, jakby mu kamień spadł 
z serea, 1 rzekł: , , 

2 A, chcesz więc. mię opuścić? — Zal mi cię 
bratku, żal prawdziwie — nie latwo kto ciebie 
u mnie zastąpi ale cóż? sam to widzisz. —bo teź 
sam naważyłeś tego piwa. Tak, tak, musimy się 
rózstać bratku, a ty sam winieneś temu, 

— Do żadnego się przecie grzechu przeciw Wa- 
sżéj Excellencji nie poczuwam. 

— Wiem, wiem, że mi byłeś życzliwy i wierny: 
nie o mnie też tu chodzi Ale po co ci było bała- 
mucić pewną parinę, wiedząc zwłaszcza, że ona 
jest trochę w pokrewieństwie z Kleopatrą Teren- 
tjewną? wo! <a > 

Na to mu Bohdan odpowiedział krótkiem obja- 
śnieniem całćj rzeczy, a w żacnem sercu senatora 
znalązł usprawiedliwienie. Nie obeszło się przecie 
pes długiego mórału zakończonego wszelako na- 
stępnemi słowy: 

2 Byłem sam młodym i większym trzpiotem 
niż ty bratku. W moich więc oczach grzech twój 
nie tak ciężki jak go sobie inni chcą wystawić. 
Spodziewam się że się rzecz ta jakoś zatrze, ale 
na cząs jakiś trzeba żebyś się ztąd oddalił. 

— Maszę nawet koniecznie wrócić w domowe 
strony—rzekł Bohdan. RY, 

— Jeżeli tak; więc tem lepiej—bo widzisz przy- 
kro mi było;tobie to powiedzieć: Ale cię nie odda 
lam na zawsze — daję tylko urlop na czas nie- 
ograniczony, «a jak będzie pora: zwokuję cię 
znowu. 

Zrozumiał Bohdan delikatne to wypowiedzenie 
mu służby, i oświadczył wzajem, że skoro mu in- 
teressa pozwólą, poświęci się znowu, tak dobre- 
mu panu. Ale jak senator nie miał nadziei roz- 
broić uprzedzenia swćj żony, przeciw Rackiemu, 
tak i ten toż nie,miał widoku wracać do obecnego 
obowiązku. 

'Rozstali się więc ze sobą z czułością. Na zale- 
gla pensją wydano Bohdanowi kartę lecz w nad- 
datku otrzymał od. swojego pryncypała koszto- 
wny na pamiątkę podarek. Udał się potem z po- 
żegnaniem do, samćj pani, ale go nie. przyjęła, 
a tylko powiedzieć, kazała że mu życzy szczęślie 
wćj podróży. Przypomniał. sobie. nasz. bohater 
zdanie owe Publiusza: rbio 

„Aut amat, aut odit malier, nil est tertium”, (ko- 
bieta, albo kocha, albo nienawidzi. trzeciego nie 
masz). 

Bohdan opuścił tegoz dnia dom senatorstwa, 
ż6 atoli dni kilka jeszcze w Petersburgu zatrzy- 
mać się musiał, najął więc sobie razem z Włądy- 
sławem, skromne w hotelu mieszkanie. Pilnie się 
oba zajmowali ukończeniem swoich interesów. aby 
w jednym powozie zabrać się potem mogli, ale 
jak się najczęściej przytrafia w podobnych oko- 
liczńościach, wyjazd ich przeciągnął się do trzech 
blisko tygodni. | | 

"Czytelnicy łatwo sobie wystawiają jakim był 
stan duszy Rackiego po tem wszystkiem co go tak 
niespodzianie spotkało. Najsilniejsze nerwy ucier- 


pieć by musiały pod tylu ciosami, on zaś obda- 


rżony był wielką czułością, przystępny wraże- 
niom. Wyszedł wprawdzie zwycięzko ze srogiej 
walki z Josemi z własnem swem sercem, ale 
z niej wyszedł (jak nie jeden' waleczny żołnierz 
z boju), cały pokałeczóny i zbolały. Starannie 
ukrywał cierpienia swój duszy, lecz wzrok przy- 
jaźni jest bystry, a przeto Butrym czytał w jego 
wnętrzu i wszelkiemi siłami bibnił młodego dru- 
cha od oblegającćj go: melancholji. W tym celu 
zapraszał wieczorami 'kilku dobrých znajomych, 
z pomiędzy petersburskich literatów i artystów, 
których Bohdan wielce“ szacówał i rad bardzo 


widywał: W rzeczy samój, swobodne tei przy- 
jemne przy herbacie i sygarach pogadanki, koiły 


cierpienia młodzieńca, i rozpędzały czarne jego 
myśli; sen już nawet, po takowych wieczorkach 


— 5h «m 
j miał daleko spokojniejszy. «Do Elizy napisał list 

długi, ale mu go odesłano nierozpieczętowany. 

Nadeszła wreszcie dla naszych. przyjaciół pó- 
żądanarchwila wyjazdu. «Wszystko już było dò 
podróży gotowe, a mając nazajutrz rano opuścić 
stolicę zaprosili wszystkich swoich znajomych na 
pozegnalny wieczorek. Żebrało się na “ich we- 
zwanie, liczniejsze niż dotąd grono, wyjąwszy je- 
dnego tylko wesołego ©biesiadnika; a był to mło- 
dy malarz G. uczeń «akademii sztuk pięknych, 
zajmujący: się dawaniem prywatnych lekeji ry- 
sunku a, między iunemi i pannie Hlizie Chodatow= 
skiej, Było już około północy, towarzystwo ża- 
siadało właśnie do *kawalerskićj kolacjiki. gdy 
wszedł pan 'G. i spotkany został okrzykiem:— 
„A,omarudniku! gdzieżeś się to bałamucił? U nóg 
może jakićj piękności, zapomniałeś o świecie t'o 
towarzyszach; Mieliśmy cię za zgubionego ti t. p. 

— Przepraszam kochanych gospodarzy (o0d- 
rzekł gdy, się uciszono) że. tak późno się stawię, 
alem już wprzódy był zaproszony ua' uroczysty 
wieczór do jednego ztych domów, w których 
daję lekcje, a żtąd: należę niejako * do grona do- 
mowych. Musiałem tam pójść:ale' z postanowie: 
niem być takoż i tutaj. 

— Et haet facienda et haec' non omtttenda— 
to jego prawidło,— odezwał się jeden: z gości. 

— Gdzież ten wieczór, i z: powodu jakićj uro: 
czystości? — zapytał inny, | 


1 


— U państwa « Chodatowskich,/ z powodu za* 


ręczyn: 

— Zaręczyny! Kto, i:z:kim się zaręczył przer- 
wało kilka: razem głosów. 

„the Pauna Eliza Chodatowska z panem Radcą 
Stanu Spirydonem Afanasjewiczem Michalenko— 
odpowiedział malarz. j 

Na te siowa Bohdan zbladł jak chusta, i nóż 
mu wypadł zręki. Nikt atoli, oprócz Władysława, 
nie spostrzegł tego, ponieważ nikt z przybyłych 
ani się domyślał o uczuciach młodzieńca dla tej 
panny, ci zaś którzy znali.z widzenia Michalepka 
dziwili się że taki koczkodan zdołał/podbić serce 
mlodej dziewczyny. Czyniono sobie z tego wzglę- 
du zapytania i uwagi już psychologiczne, moralne 
już humorystyczne i satyryczne. I tak między 
innemi zapytał któś z młodzieży pana G. w te 
slowa: 

— Proszę cię, powiedz jaki; był wyraz ra twa- 
rzy panny przy wymianie pierścionkowi? 

— Twarz jej była bez <Żadnego wyraz u, zi- 
mna, spokojna, jeżelim dobrze widział. — odpo- 
wie p. G. 

— Rachowała może w myśli ile rocznego pro- 
centu przynoszą kapitały przyszłego małźonka— 
wrzucił inny. , 

— A Michaleńko jaką /stroił «minę? — pytał 
dalej pierwszy interlokutor. 

— Minę z glupia-franta, która mu jest zwy- 
czajna. Zdawał się mówić dó'swćj narzeczonćj, 
myślisz że mię za nos! wodzić będziesz? możesz 
się kaducznie omylić. 


=h Wy się śmiejecie — rzekł: najstarszy wie* | 


kiem — a mnie oburza podobny frymark mał- 


żeński i przyjmuje rówoą pogardą dla wszystkich. 


autorów tego domowego dramatu. 


— W. móich oczach: wajgodniejsza pogardy | 


panna. co się pozwoliła sprzedać jak: towar—za- 
uważył jeszcze jeden z gości. 

— Naturalnie— odpowie tamten — i na nią teź 
spadną / opłakane skutki tej profanacji: świętych 
związków. 

— A mnie się zdaje — rzekł któś znowu — że 
i Michalenko w końcu będzie się drapał w głowę 
i pożałuje głupstwa -jakiego się'dziś dopuszcza; 
radząc się tylko swych oczu. 

— At, będzie żonkę” stroil, karmił łakotkami, 
woził na spektakle, zaspakajał zachcenia jéj pró- 
Źności, i będą żyli jak większa liczba małżonków 
teraźniejszego wieku, w cichej jedno ku drugie- 
'mu oziębłości. Jemu chodziło jedynie oto by 
mieć piękną żonę, jej zaś bogatego męża; o resztę 
się nie troszczą, gotowi przyjąć przyszłość jaką 


im los w tych warunkach przyniesie. 


— W każdym razie hańba pannie! — odezwał 


się najmłodszy z grona. 
— Mów raczćj iim obojgu—żawołano na to. 
— Mówię: bańba' pannie! bo ona jest młoda 


i piękna, przeto niczem nie 'wymówiona: Micha- 


leńko to monstrum natury, wcielona szkarada.— 
On więc nie mógłby: podnieść się ze swego błota, 


Ale ta cudnie nadobna Eliza (bom ją widywał). 
zadaje kłamstwo teozji piękna, a tego jak artysta 


(1) Formosis levitas semper amica fuit. 


* rzucił się do nóg swój ro 


| imie jego będzie błogosławione! - 


darować jéj nie mogę. 

Starożytni trzymali inaczćj o piękności w ko- 
bietach — odezwał się jeden z literatów. — Pro- 
percjusz naprzykład. mówi, że płochość była za- 
wsze przyjaciołką piękności (1). 17 ; 

— Niechżeby' jeszcze płochość, ale zaprzeda- 
nie się złotemu cielcowi, to prostytucja pokryta 
pozorem przyzwoitości. — Anatema więc na nią! 
aratema — wykrzykiwał tamten. ZORY w: 

-i Anatema! — zawolało potwierdzając kilka 
głosów. | 

I Bohdan słyszał to wszystko: trzeba mu było 
być świadkiem jak strącono z piedestalu boży- 
szcze któremu przed chwiląjeszcze gotów był nieść 
w ofierze szczęścić swojego życia. Widzieć okry- 
te wzgardą imie zapisane, na sercu jego ognistómi 
gloskami miłości! czuć nareszcie że to było slu- 
sznie, iże pozostawało mu, tylko wstydzić się 
przed sobą samym płochości z jaką uczynił swój 
wybór. Niepodobna opisać co się działo w jego 
whiętrzu, lecz wyraz zgrozży, malujący się na twa- 
rzy, świadczył iż rozczarowanie.acz nader Bole- 
sne, było jednak zupekie. AE n C 

Gdy się rozeszli goście, rzucił się Bohdan w ra- 
miona Władysława i rzewnemi łzami dał“ folge 
zbołałćj swój duszy. Był to ostatni wylew żalu 
po stracić lubych marzeń, ptzebaczona słabość 
człowiekowi czułego serca. Poznał to Butrym, 
i nie widział potrzeby reflektować go lub pócie- 
szać. Serdecznym uściskiem ókazał cierpiącemu 
współczucie, poęzem podał mu szklankę chłodzą- 


cego napoju i obłóżywszy rozpalóną jego główę,, 


chustką w zimiićjumoczoną, wodzie, położył go do' 
łóżka: sam się zaś pilnie zajął: pakowamiem rzę- 
czy, aby mogli nazajutrz rano puścić się w po- 
dróż. Czuwał pótem przez nóc prawie całą, i nie. 
oddalił się ha spoczynek aż gdy się przekonał że - 
stan gorączkowy Bohdana w sen się spokojny” 
zamienił. ; 220 R ZE” | 

Nadeszła nareszcie godzina wyjazdu; Bohdan 
jeszcze z bólem głowy ale dostatecznie silny 
wsiadł do powozu, i obaj przyjaciele puścili sięna- 
powrót w domowe strony. = 

IV. 

Swieżość powietrza, szybkość z jaką biegła po- 
dróżna kibitka po wybórnój jeszcze w tćj porze 
roku drodze, a nadewszystko towarzystwo miłego 
przyjaciela, órzeźwiły Bohdana na umyśle i ną 
ciele, Uboższy na majątku, lecz zbogacony do-- 
świadczeniem, z przebolalem lecz czystem sercem, 
nierozpaczał o sobie, owszem, dziękując Bogu ża” 
nie opuszczenie gó w chwilach cięzkićj próby, 
uzbroił się imęztwem i silne wziął postanowienie, 
póczciwą pracą powetować sobie stratę ponieśio= 
ną skutkiem źle położonego zaufania, Jedno to! 
tylko boleć go nieprzestawało, że ukochana niat-- 
ka zmuszona będzie opuścić dom w którym lat 
tyle przemieszkała, że na starość dozna niewy-* 
gód i kłopotów rumacji: | pk 

Szóstego dnia podróży przybyli dwaj przyja” 
ciele do Brzozowa. Niecierpliwy ucałówać tęce” 
drogićj swćj rodzicielki, pobiegł Bohdan prosto” 
do zamieszkałćj przeż nią części dómu i znalazł 
tam pustki. Przerażony wołał na sługi, i zńalażł ` 
nareszcie jedną z kobiet, która płacząc opowie 
działa mu, że pani Chorążyna 6d dni kilku prze” 
niosła się na mieszkanie do sąsiadki swojćj pánt 
Mikuckićj; ponieważ dom wraz” ż majątkiem na” 
leżał już do kogóś innego. —,,Mianożby wypędzić 
moją matkę z jej mieszkania? * => zapytał 2 © gi 
rzeńiem. i 

— Tego nie zrobiono —»dpowiedzi 
ale pani sama nie chciała ani moment z 
łąsce tego co ją pozbawiał własności, i wolała tos 
ulokować u Mikuckićj, która. ją 0 to najmocniej 
prosiła. 4 

Niezwłocznie tedy 
nego domku poeczeiwćj 


ała służąca, © 
u zostać na 


Bohdan pojechał do gościn= 
wdowy; i cały we łzach» 
dzicielki, nazywając sie“ 
bie marnotrawnym synem, błagającym odpuszcze- 
nia swćj winy. > SZW 
Chorążyna, podniosła go drzącemi od radości: 
rękami, przytuliła do łona, 1 ókrywając pieszczo* 
tami prosiła by się uspokoił: ; pasje k 
— Wszystko Już dobrze. kochany Bodziu, mó» 
wila. gdy cię zdrowego widzę. ' szezęśliwam w 'tój 
chwili jakbym się na nowo odrodziła: — A: co do» 
majątku moje dziecie, Bóg dał; Bóg odebrał, niech: 
— Ależ to z mojćj winy!l-= Skutek to mieostró--| 
źnego mego zaufanią. Biada mnie!" RATA 
— Chytry ezlek' zdradził ufność poczeiwćj twój” 


A 
Dodatek do Nr.428 Kroniki. — 


mi 


duszy, jemu to biada nie tobie, ani mnie któram 
takoż zaufała, zdrajcy; a kiedy on mię starą udu- 
rzyć potrafił, cóż dziwnego żeś ty młody nie zdo- 
łał uniknąć zręcznych jego sideł. Nie obwiniaj 
więc siebie, a podzielaj raczej mą radość. 

m Jakżebym się mógł radować, widząc cię po- 
zbawioną mieszkania w domu przechowującym 
tyle drogich pamiątek! 

— Przykro było zapewne rozstawać się z Brzo- 
zowem, ale Bóg mi opatrzył u zacnéj méj sąsiad- 
ki tak miłe schronienie, tak serdeczną gościnność, 
żem prędko się pocieszyla, i upewniam cię, tak 
mi.tu dobrze, tak czulem pani Mikucka otacza 
mię staraniem, że gdybym się nie bała nadużyć 
Jéj „gościnności, nie szukałabym innego mieszka- 
nia. 

— O, niebój się tego droga pani, (zawołała Mi- 
kucka ściskając jej kolana) mieszkaj u mnie, a bę- 
dẹ szczęśliwa: Ten domek uważaj za swój wła- 
sny, bo oto nieoszacowany pan. Chorążyc, syn 
pani, tak dobrze jakby mi go darował. Dozwól- 
cie mi szczęścia dowodzić wam mojćj wdzięczno- 
ści, i rozkazujcie mi jako swćj najobowiązańszćj 
słudze. 

Długobyśmy,.i zapewne niepotrzebnie. opisy- 
wać musieli całą tę prawdziwie poruszającą Sce- 
nę. Powiemy tylko że. i Butrym miał w nićj nie 
mały udział, gdy go Bohdan przedstawił matce 
jak brata, i gdy cehorążyna, uwiadomiona o wszy- 
stkiem co między. niemi zaszło, uściskała go, bło- 
gosławiąc i nazywając drugim swoim synem. 

Po gospodarskim obiadku. na który pani Mi- 
kucka nię szczędziła ani swćj śpiźarni, ani ku- 
charskiego talentu, Władysław odjechał do Wi- 
lejki żeby się tam czynnie zająć procederem wyto- 
czonym Walentemu o złamanie warunków i przy- 
jętym obowiązkom postępki, Bohdan zaś spędził 
dzień ten z matką, i dopiero. nhzajutrz udał się 
do folwareczku a raczćj zaścianku który składał 
teraz całą i jedyną ziemną własność Chorążyny. 

Obejrzawszy drobną tę ale wygodnie położoną 
possesyjkę, powziął myśl podnieść jej wartość 
potrzebnemi ulepszeniami, a przedewszystkiem 
porządnie zabudować. Z pieniędzmi w ręku ła- 
two i prędko projekt swój wykonał, Stanął więc 
nie wielki ale ładny, wesoły domek drewniany, 
we wszelkie opatrzony wygódki. przy nim ogró- 
dek na prędce, lecz ze smakiem zasadzony, dzie- 
dzińczyk z trawnikiem z kląbem i ze zwirowane- 
mi dróżkami, otoczony zgrabnym choć nie koszto- 
wnym sztakocikiem, kilka jeszcze gospodarskich 
budyneęczków, między któremi odznaczała się 
oborka napełniona bydłem wyborowóm. Całą tę 
fabrykę prowadził Bohdan nic o niej nie powiada- 
jąc swćj matce, która chciał ucieszyć miłą niespo- 
dzianką. Mikucka dochowała święcie sekretu, 
i wszystko się udało najlepićj. Kiedy więc w po- 
czątkach czerwca Chorążyna pięknego dnia let- 
niego, czując się nie źle na zdrowiu, wyjechała 
w towarzystwie syna i przyjaciółki na przejażdź- 
kę, Bohdan skierował powóz ku onemu dworko- 
wi. Miejsce 'to było jćj prawie nieznajome, zdzi- 
wiła się tedy gdy woźnica wjechał w bramę 
i stanął przed gankiem, Zapytała dokąd i do ko- 
go ją przywieziono? a Bohdan, odpowiadając że 
tu. znajdzie znajomych, prosił by wysiadła i we- 
szła do domu, W tem drzwi się otworzyły i sta: 
ruszka, wielce ulubiona jej dawna ochmistrzyni, 
spotkala ją w progu z chlebem i solą, Chwilę 
stała zacna Matrona jakby w osłupieniu, nie wie- 
dząc czy to sen czy jawa, aż syn dopiero wytłó- 
maczył że wszystkiego tu ona jest panią. Rozpła- 
kała się wtedy, a były to łzy słodkie, ożywiające, 
bo je wywołała . matezyna miłość. Co'się dałćj 
tąm działo, i jakie były wykrzykniki radości pa- 
ni Rackićj za każdą nową w domu i w całem go- 
spodarstwie niespodziankę, jak się unosiła na wi. 
dok gładkich mlecznych krowek i podskakują- 
cych cieląt, jak Mikucka klaskała w ręce i ści- 
skała na przemian to Chorążynę to Bohdana— 
wszystkie te szczegóły łatwo sobie i bez taszéj 
Pomocy czytelnicy wyobrażą. Jeden tyko: do 
uzupełnienia obrazu dodać musimy szczeg”ł, a to 
iż staruszek xiądz pleban był tam obecny, i dzie- 
ląc ogólną radość, poświęcił uroczyście całe no- 
we domostwo 1 nie ustawał w tej pobożnćj pracy, 
dopóki wody święconćj starczyło w kocielku. De- 
liberowano Potem przy podwieczorku jakąby téj 
majętnostce dać nazwę: Bohdan proponował zwać 


ja Zuzinem (od imienia matki) Chorążyna chciała 


mianować ją Bohdanowem; xiądz pleban zaś roz- 


strzygając kwestję zadecydował aby się nązy wała 
Niespodzianką, , 


- W drukarni J. Ungra. 


= GKZE 
Spokojny teraz o ukochaną swą matkę która 
się czuła zdrową i zupełnie szczęśliwą, odbiera= 


jac i od Butryma pomyślne co da procederu 


z Walentym wiadomości, zwrócił Bohdan myśl 
do dawnćj swćj uczennicy. Zrazu bolesne pamiąt- 
ki, przewrót majątkowćj sytuacji, a późmćj pro- 
wadzone z zapałem urządzenie nowego dla matki 
mieszkania i gospodarstwa, zajmowały mu głowę 
i zabierały czas do tego stopnia, że jakoś nie zna- 
lazł chwili obszernićj 0 sobie do Justysi napisać. 
Dodajmy iż się przytem wstydził donieść jej onie- 
szezęśliwym końcu swojego romansu, matee swćj 
nawet na jéj zapytanie w tym względzie lakoni- 
czną dał odpowiedź, tak świeżą jeszcze i bolesną 
była w sercu jego blizna, po krwawem zeń wy- 
darciu kolca: namiętnćj miłości. Krótko więc 
i rzadko pisywał do swćj przyjaciołki, dowiadu- 


jac się o jéj zdrowiu i powodzeniu, i udzielając 


wiadomości o swćj matce, oraz pobieżnie o swych 
nieszczęśliwych interesach domowych. W listach 
upatrywała Justysia jakiś przymus, a ztąd wnios- 
kowała, że Bohdan kochając drugą z zapałem, 
ostygł w przyjażni swćj ku nićj, i jedynie przez 
litość jeszcze się czasem odzywał. Odpowiadała 
więc na listy jego nie z tą już eo dawniej swobo- 
dą, a 0 swóm zdrowiu nie wspominała już wcale. 
W pismach jej przebijała się rezygnacja obok 
wdzięcznćj pamięci na to co była winną swemu 
opiekunowi. o przyjaźni zaś ani słowa. Lękała się 
biedna dziewczyna wydaćsię z prawdziwem swem 
uczuciem, a wyraz przyjaźń nabiera w ustach 
dziewczyny wielkiego znaczenia, gdy go ona do 
młodego używa mężczyzny, Z listów wise Justysi 
Bohdan pewnego nie mógł wyciągząć wniosku, 
aczkolwiek miłość własna kazała mu w nich wi- 
dzić sens jakiś ukryty. 

Tym czasem proceder z Walentym przeszedł 
przez pierwszą instancję i pomimo zabiegów tego 
intryganta — pieniacza, dekret w powiatowem 
ziemstwie zapadły przysądził dla Rackiego zna- 
czną na przeciwnika summę. Od wyroku tego za- 
łożył Walenty appellację do sądu głównego tejże 
gubernji, co stało się powodem iź Bohdan udać 
się musiał do Mińska dlą installowania tam pleni- 
potenta, któryby pilnował téj sprawy, a że droga 
wiodła .go przez Radoszkowice, postanowił ko- 
rzystając z bliskości téj stacji do Latynicz, zbo- 
czyć z traktu by nawidzić Justysię i poznać oso- 
biście pannę Bielickę. 

Wybrał się tedy Bohdan niebawnie i pojechał 
naprzód do Wilejki, Zastał taħ Władysława, 
dla którego nowy zaciągnął obowiązek wdzię- 
czności za okazaną w procederze jego światlą 
i troskliwą pomoc, bez czego możeby się było 
Walentemu ndało wykręcić od odpowiedzialno 
ści za niedotrzymanie warunków konwencji. -Od- 
widził i starego mecenasa Szostkiewicza, i ze 
smutkiem ujrzał do razu całkowity w nim upadek 
władz moralnych jako też i słabnące siły fizyczne, 
skutkiem nieszczęsnego zalewania się trunkiem. 
W rzadkich tylko chwilach -odzyskiwał starzec 
zupełną przytomność i pamięć, a wtenczas drę- 
czyły go zgryzoty sumienia, przeciw którym ucie- 
kał się do nabożeństwa połączonego z bigoterją: 
a gdy to go nie uspakajało, gdy dawne palestran- 
ckie grzechy w rozmaitych widziadłach niosły do 
duszy jego nieustanną o przyszły los jej niepe- 
wność i trwogę, rzucał się do najgorszego środ- 
ka, topiąc w szklance rozum swój i pamięć. 
W mieszkaniu Szostkiewicza znalazł Bohdan 
wszystko przewrócone do góry nogami: Izba 
w którćj niegdyś pracowali aplikanci, stała pust- 
kami, pokój bawialny niegdyś porządnie i czysto 
utrzymywany, wyglądał dziś jak szynkownia, 
a sypiałnia zabrudzona do obrzydliwości: Wniej 
znalazł gospodarza w nader zaniedbanćj odzieży 
siedzącego na pomiętćj pościeli łóżka ze starą gi- 
tarą w ręku, z której wydobywające drzącemi pal 
cami fałszywe tony, przyśpiewy wał sobie: 

„Schylam się już do wieczora, 

Już ja nie ten com był wczora”. 
spostrzeglszy Rackiego umilkł i wpatrywał się 
weń chwilę nim poznał, Dopieroż "wyciągając ku 
niemu rękę rzekł: 

— Ba i prawda! a dalibóg toż to ty Bohdanku! 
a witajże. witaj! — save, bis, terque <salve!— Hej, 
Janku! niecnoto! — a żywo przynieś bo wina!— 
Rzadki gość, rara uvis, ba i prawda! nunc est 
bibendum. 

g Nie chege martwić nieszczęśliwego starca (któ- 
ry w tej chwili używał przytomności umysłu) 
przyjął Bohdan kieliszek. a tamten mówił dalej: 


— Wiem już o zdradzie tego łotra Walentego. | 
— Wolno drukować, — Warszawa dnia 4 (16) Maja 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański, 


A któż ci winien przyjacielu ? Ostrzegałem, uka- 


zywałem wilka w baranićj skórze, a ty na to za- 
tknąłeś sobie uszy, zamknąłeś oczy, i wpadłeś mu 
w łapy! Ja bo tego paterka znałem od dziecka, 
a gdyby przyszło nawet sądzić o nim z samćj po- 
wierzchowności, powiedziałbym, szubienica, po- 
mnąc ną .-ów napis pod portretem naślądowany 
z Marcjalisa: 

Rudowłosy, 'kuternoga, 

Zezowaty, śniady: 

'Toć już wielka łaska Boga, 

Gdy ten człek bez zdrady (1). 

Alboż nie rychtyk taki nasz wielmożny Sowie- 
tnik i kawaler Walenty Racki? — No, bierz go ka- 
duk nie pocieszy się swym nabytkiem, Male parta 
idą do czarta! "Nie trać serca, pracuj, Bóg ci do- 


 pomoże..... ale, ale, winienem rzecz ci jedna wytló- 
p JĘdną wytio 


maczyć; pisałeś do mnie, bai prawda, sztafetą 
quidem, żądając pomocy pieniężnćj. Lecz cóż, 
w złą trafiłeś porę. Byłem chory, recubans in 
lecto, nie mogłem pójść sam do mego skarbczyka, 
od którego nikomu w świecie nie poruczam klu- 
cza. Qdpisać nawet nie byłem w stanie dla. prze- 
klętćj chiragry, a i głowa nie była coś po temu. 
Wybacz, a teraz mogę służyć kiedybyś potrzebo- 
wał. 

Bohdan podziękował za dobrą chęć i skrócił 
wizytę widząc że z dawnego Szostkiewicza, cień 


Już tylko odraźliwy pozostał. Otóż, mówił sobie, 


do jakiego poniżenia moralnćj swćj istoty dopro- 
wadził się człowiek posiadający niegdyś rozum, 
naukę i talent niepospolity. Znany po całćj Li- 
twie za jednego z najlepszych adwokatów, uży- 
wany do spraw najważniejszych, zaszczycony. po- 
wszechnym szacunkiem, stał się dziś skuikiem 
nieszczęsnego nałogu przedmiotem pogardliwego, 
li tylko politowania — Tak rozmyślając Bohdan 
powrócił do siebie, i resztę dnia przepędził z Wła- 
dysławem, — a następnego ranka zabrawszy por. 
trzebne do procederu papiery, w dalszą puścił się 
podróż. 

Dojeżdźając do Mołodeczny złamała mu się po- 
drożna byczka, po opatrzeniu której pokazało się 
iż reparacja wymagała dni kilku, przez co się 
znalazł w położeniu wielce nieprzyjeranóm. Zde= 
cydował się w końcu jechać dalój na pocztowym: 
wózku, a ponieważ dozorca stacji nie mógł zaraz 
dać mu koni, wypadło tamże przenocować. Nie- 
spełna w pół godziny, przyjechał któś koczem 
pocztowemi końmi, i wszedł do izby w którćj 
Racki zabierał się do wieczornćj herbaty. Był to 
człek lat około 50, piękny mężczyzna z otwartą, 
ujmującą fizjognomją. Zapytał grzecznie Dozorcę 
o konie, a gdy mu ich ten podobnież jak i pierw- 
szemu odmówił, nieznajomy rozlokował się na 
nocleg. W tem podano herbatę, a Bohdan rzekł 
do podróżnego. 

— Niech mi wolno będzie użyć przywileju słu: 
żącego podróżującym którzy się trafem spotykają 
ze sobą na pocztowej stacji, i prosić pana o przy- 
jęcie szklanki mojćj podróżnćj herbaty. - 

— Z wdzięcznością przyjmuję dowód ten 
uprzejmości pańskiej— odrzekł nieznajomy. sa 

Zasiedli tedy społem i popijając przyjemny ten 
osobliwie w podróży, trunek, rozgadali się o tem 
i owem ze zwykłą ludziom uksztalconym swobo>, 
dą. Niepytając jeden drugiego o nazwisko, jak 
to czynić zwykło wielu u nas mniej dyskretnie, 
przyszli z sobą do znajomości, bo się znać wza- 
jem sobie podobali; a jak wprzód ów jegomość 
przyjął chętnie ofiarowaną sobie herbatę tak pô- 
żniej Racki mu nie odmówił zaproszenia ua wie-. 
czerzę. Jedzenie było nie osobliwe, jak zwykle na 
pocztowej stacji, ale w koczu nieznajomego zna+ 
lazł się zimny pasztet i butelką dobrego wina. 
Widać było z podróżnych jego zapasów że człek. 
dostatni, nawykły do konfortu. a lubo z obcych 
przybywał krajów, znał dobrze Litwę i niewygo- 
dy jakie się tu w podróży spotykają, Eh 

Po wieczerzy dwaj biesiadnicy, dląużycją przys s 
jemnego chłodu, usiedli na ganku, a Bohdan nie. 
mógł się nasłuchać zajmującego opowiadania 
swego towarzyszą 0 podróżach jego lądowych 
i morskich. Część nocy przeszła im na miléj gas 
wędce a gdy nadeszły konie, każdy z nich uczuł 
w sobie chęć podróżowania dalej społem: lecz. : 
Bohdanowi nie wypadało z tem się odezwać ów « 
zaś otwarcie i uprzejmie ofiarował mu miejące 

(A. c. m.) iw 


w swoim powozie. 
(1) Crine ruber, niger ore, brevis pede, lumine: laęsus,.. 
Rem magnam praestas, Zoile, si bonus est. -iyi 
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